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POCZĄTKI W YDZIAŁU PRAW A KANONICZNEGO ATK  
W ŚW IETLE W SPOM NIEŃ

Historia W ydziału Prawa Kanonicznego ATK byłaby łatwa do- 
naipisania, gdyby ją potraktować jako apokryf rodzinny. W rodzi­
nie dużo rzeczy można opowiedzieć, na pewno interesujących, 
niekiedy gloryfikujących, czasem sarkastycznych. W naszym w y­
padku nie jest to potrzebne. Zabieram głos jako jeden z senio­
rów — autentycznych świadków rodzącego się przed ćw ierćw ie­
czem W ydziału Prawa Kanonicznego ATK. Jestem  bowiem  
jedynym  spośród nich. Szczególny akcent chciałbym położyć na 
doniosłą i godną pochwały działalność ks. prof. dra Mariana 
M yrchy, który również 'stał u podstaw naszego W ydziału.

Tytuł m ojego referatu ogranicza jego zakres, gdyż mówić mam  
jedynie o początkach W ydziału. Będą to zatem w spom nienia-re- 
fleksje z pam iętnych dni 1954 roku, które tak bardzo zaskoczyły  
kadrę naukową i studentów W ydziału Teologii Katolickiej U ni­
wersytetu W arszawskiego. Opierać się będę również na własnych  
źródłach pisanych w formie protokołów, gdyż „gratius ex  ipso 
fonte bibuntur aąuae” (Owidiusz). Nie sięgam .natomiast do żad­
nych publikacji, opierając się jedynie na osobistych przeżyciach  
i doświadczeniach. Pomijam ponadto wszelkie akty prawne, gdyż  
te odnoszą się głównie do Akadem ii Teologii Katolickiej jako 
takiej, z jej trzema W ydziałami, co omówione zostało szczegóło­
w o z okazji 10 i 20-lecia ATK i opublikowane zwłaszcza w pra­
cy 20 lat Akadem ii Teologii Katolickiej w  W arszawie  (Warsza­
wa 1975).

W roku 1948 wraz z czynnym obecnie ks. prof. St. Olejni­
kiem  — moralistą, prom owany zostałem na doktora prawa ka­
nonicznego przez ks. prof. dra Ignacego Grahówskiego, a po pro­
m ocji m ianowany młodszym asystentem, po czym starszym asy­
stentem  i adiunktem przy nowoerygowatnej Katedrze Historii 
Prawa Kościelnego w Polsce, której kierownictwo M inisterstwo 
Szkolnictwa W yższego powierzyło ks. prof. drowi Stefanow i B i­
skupskiemu. W roku 1953 zostałem  m ianowany samodzielnym  
pracownikiem  naukowym  grupy trzeciej. Dziwny to był tytuł 
i stopień, już w 1954 roku zam ieniony na tytuł zastępcy profe­
sora. Ks. Dziekan prof. dr Jan Czuj w ystąpił do wspom nianego



M inisterstwa z wnioskiem  o m ianowanie mnie prodziekanem W y­
działu Teologii Katolickiej U niw ersytetu W arszawskiego, co na­
stąpiło decyzją Ministra z dnia 30 czerwca 1954 roku. W ydział 
m iał odtąd dwóch prodziekanów — drugim był m ianowany w cze­
śniej ks. prof. dr Stanisław  Huet — moralista.

Tutaj cofną się na chwilą do roku 1945 — roku ponownego 
otwarcia U niw ersytetu W arszawskiego z wszystkim i przedwojen­
nym i W ydziałami, a w ięc także W ydziałem Lekarskim i Rolni­
czym, przekształconymi wcześniej niż teologiczny w  Akademię 
Medyczną i Rolniczą. W ydział Teologii Katolickiej U niw ersytetu  
W arszawskiego miał trzy sekcje: teologiczną (14 katedr), filozofii 
chrześcijańskiej (2 katedry) i prawa kanonicznego (2 katedry). 
Z uwagi na to, że liczba księży studentów na W ydziale Teologii 
Katolickiej była bardzo nikła, ówczesny rządca archidiecezji war­
szawskiej Ks. Arcybiskup Szlagowski w łączył M etropolitalne Se­
m inarium  W arszawskie do W ydziału Teologii. Bez studentów se­
minarium bowiem istnienie W ydziału TeoLogii Katolickiej w  U ni­
w ersytecie W arszawskim było zagrożone.

W lipcu 1954 roku zgłosił się do mnie jako prodziekana W y­
działu ówczesny rektor seminarium Księży Marianów z niepoko­
jącą informacją, brzmiącą w jego ustach jako zarzut, że m arianie 
muszą opuścić Bielany, ponieważ budynki zajmowane przez nich  
obejmie W ydział Teologii Katolickiej UW. W iadomością tą by­
łem  oczywiście zaskoczony. Odpowiedziałem, iż nic nam o tym  
nie wiadomo. Brak było jakichkolw iek danych, które m ogłyby  
potwierdzić tę pogłoskę. Ks. Dziekan Czuj i reszta pracowników  
W ydziału również nic nie wiedziała o przewidywanej zmianie.

W połowie sierpnia t.r. przyjechał do mnie do Zakopanego, 
gdzie przebywałem  na wczasach Ks. Dziekan Czuj, m ówiąc, że 
po długim poszukiwaniu go przez M inisterstwo Szkolnictwa W yż­
szego otrzymał pilny telegram  od dyrektora departamentu stu­
diów uniwersyteckich p. Jana Lecha, aby natychm iast wrócił do 
W arszawy. Ks. Dziekan Czuj w rócił do W arszawy i zgłosił się 
w  M inisterstwie, gdzie od ówczesnego Ministra Szkolnictwa W yż­
szego Adama Rapackiego otrzym ał oficjalne dokum enty i infor­
m ację o w yłączeniu z U niw ersytetu W arszawskiego W ydziału Teo­
logii Katolickiej i utworzeniu samodzielnej wyższej uczelni teo­
logicznej. Ks. Dziekan Czuj wóz wał mnie wkrótce telegraficznie  
do W arszawy, przerywając mi urlop. W Warszawie dowiedziałem  
się od niego, że informacja rektora seminarium księży marianów  
okazała się prawdziwa. Marianie opuszczając B ielany przenieśli 
się do Gietrzwałdu, a B ielany decyzją Rady M inistrów z dnia 
2 sierpnia 1954 roku m iały stać się siedzibą Akadem ii Teologii 
Katolickiej z trzema W ydziałami: Teologii K atolickiej, Prawa 
Kanonicznego i Filozofii Chrześcijańskiej.
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Ks. Dziekan Czuj zw ołał w szystkich profesorów, zakom uniko­
wał decyzję władz państw ow ych i utworzył dw ie głów ne ko­
misje: organizacyjną i statutową. W obu tych komisjach byłem  
sekretarzem, protokółując przebieg każdego posiedzenia. Prace 
tych kom isji ciągnęły się dość długo, zwłaszcza prace komisji 
statutowej. Długo też zastanawiano się nad nazwą uczelni. P ierw ­
szy projekt zgłoszony p^zez kom isję proponował nazwę: „K a t o -  
l i c k i  U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i ” — projekt ten upadł 
z braku wydziałów n ie  obejm ujących nauki kościelne. Drugi 
projekt sugerował nazwę: „ I n s t y t u t  N a u k  K o ś c i e l ­
n y c h ” — i ten projekt dyrektor Jan Lech odrzucił m otywując, 
że rolą instytutu są badania naukowe bez dydaktyki. W końcu 
ustalono nazwę: „ A k a d e m i a  T e o l o g i i  K a t o l i c k i e j ”.
Wcześniej jeszcze uczelnia miała nosić nazwę: „ K a t o l i c k a  
A k a d e m i a  T e o l o g i c z n  a”, co jednak zostało odrzucone, 
gdyż Ks. Biskup Michał Klepacz -w rócił mi uwagę na źle brzmią­
cy skrót: KAT.

M inisterstwo nalegało na rozpoczęcie roku akadem ickiego uro­
czystą inauguracją; Dziekanem W ydziału Prawa Kanonicznego 
m ianowany został ks. prof. Stefan Biskupski. Ponieważ otrzyma­
łem  od Ks. Rektora Czuja, a dawniej Dziekana W ydziału Teolo­
gii na UW polecenie zorganizowania i lokalizacji poszczególnych  
W ydziałów naszej Akademii, udałem się pod koniec września  
t.r. na Bielany, które znałem bardzo dobrze, wykładając od k il­
ku lat w seminarium księży marianów prawo kanoniczne. Zw ie­
dziłem  budynki przewidziane na użytek Akademii, to znaczy bu­
dynek byłego gimnazjum księży marianów, częściowo ocalały  
i wyrem ontowany, oraz obecny gmach, w którym skupia się 
dziś główna działalność Akademii, a więc rektorat, administracja, 
sale w ykładowe, kaplica i konwikt księży studentów. Akademia 
przejęła również kościół jako akademicki oraz domki-eremy. 
W części gmachu głównego, gdzie dzisiaj znajdują się sale nr 
54, 56, 41—43 m iały swoje warsztaty INCO. Wizja lokalna budyn­
ków wykazała, że konieczne jest przeprowadzenie generalnego  
rem ontu wszystkich pomieszczeń i dostosowanie ich do celów  
dydaktycznych i administracyjnych. Otrzymaliśmy z m inisterstwa  
5 m ilionów  złotych, które w  ciągu dwóch m iesięcy należało w y­
dać na konieczne inw estycje. Nie była to sprawa prosta. N ajw ię­
cej inw estycji przeprowadziliśm y w  gmachu byłego gimnazjum  
księży marianów, w którym  um ieściliśm y W ydział Teologiczny  
i F ilozofii Chrześcijańskiej. Duże zmiany należało przeprowadzić 
też w  gmachu głównym ; tutaj właśnie wybrałem  dla W ydziału 
Prawa Kanonicznego oddzielny i zam knięty lokal z salą w ykła­
dową nr 17, z sekretariatem, pokojem dla profesorów i asysten­
tów oraz zakładem historii źródeł. W późniejszym term inie z sze-
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rokiego korytarza zrobiliśm y dzisiejszą salą wykładow ą nr 16. 
Nie był pokrzywdzony ani W ydział Teologiczny ańi W ydział Fi­
lozofii, gdyż w byłym  gim nazjum  księży m arianów W ydziały te 
otrzym ały liczne i obszerne sale wykładowe, a W ydział F ilozofii 
Chrześcijańskiej otrzymał nadto dla K atedry Biologii, kierowa­
nej przez ks. prof. Szuletę bogate wyposażenie, które —  zdaniem  
Profesora —  było nieporównanie lepsze od zakładu posiadanego  
poprzednio w uniwersytecie. Domki w olne oddaliśm y na m iesz­
kania pracownikom administracji. K westurę um ieściliśm y w dzi­
siejszej czytelni czasopism i w  sąsiednich pokojach. W m iejscu  
dzisiejszej kasy kw estury m ieścił się gabinet dentystyczny, a w  
m iejscu dzisiejszej kw estury znajdował się pokój gościnny, póź­
niej czasowe m ieszkanie Ks. Rektora Iwanickiego. Biblioteka o- 
trzymała używaną dzisiaj salę, w której złożonio cały księgozbiór 
otrzymany z byłego W ydziału Teologii U niw ersytetu Jagielloń­
skiego. Cały księgozbiór prawny um ieściliśm y w  szafach na sali 
nr 17. Księgozbiór ten przewieźliśm y z M etropolitalnego Sem ina­
rium z sali zwanej „Aula antiąua”, która była oddana głów nie  
dla potrzeb sekcji prawa kanonicznego. Ten księgozbiór najwcze­
śniej też dostępny był dla studentów dzięki uporządkowaniu go  
i skatalogowaniu przez ks. dra hab. Mirosława Szegdę, wówczas 
asystenta. Księgozbiory sekcji teologicznej i  filozoficznej um ie­
szczono na korytarzach, a uporządkowanie i skatalogowanie ich  
przez poszczególnych asystentów wym agało długiej i żmudnej 
pracy. Przedstawiony projekt zagospodarowania budynków od­
danych Akademii zatwierdził Ks. Rektor Jian Czuj.

Inauguracja pierwszego roku akadem ickiego odbyła się w  przy­
gotow anej w tym  celu sali w  suterenach byłego gimnazjum księ­
ży marianów. Z powodu gruntownego remontu nie w szystkie W y­
działy m ogły od razu rozpocząć swoje zajęcia dydaktyczne. Pod­
jął je natom iast zaraz po inauguracji nasz W ydział Prawa Kano­
nicznego, mając swoje wydzielone miejsce, opracowany program  
studiów i plan zajęć, a to dzięki sprężystej działalności organiza­
cyjnej i olbrzym iego zapału Ks. Dziekana Biskupskiego i Ks. 
Prof. Myrchy, późniejszego dziekana Wydziału.

Jeszcze na W ydziale Teologii UW, m im o wprowadzenia nowTego  
stopnia naukow ego „kandydata nauk” m iast doktora, sekcja pra­
wa przeprowadziła trzy obrony doktorskie. Stopień doktora na­
dano o. Bronisławowi W ilkowi, ks. K ow alikow i i ks. Sołtyszew - 
skiemu. Minister Szkolnictwa W yższego Adam Rapacki uczelni 
naszej pozostawił nadal prawo nadawania stopnia doktora prawa 
kanonicznego. Ówczesna statystyka podająca 55 studentów obej­
m uje oczywiście również kleryków. Wkrótce już na W ydziale 
Prawa K anonicznego ATK obronili prace doktorskie ks. Jan Ku­
lik, dzisiejszy sufragan łódzki i ks. Marian Przybyłko.
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W ydział Prawa Kanonicznego ATK stając się samodzielnym  
W ydziałem  z Sekcji Prawa Kanonicznego UW o dwóch kate­
drach — otrzymał dalsze sześć katedr. W skutek tego od początku  
istnienia Akadem ii W ydział posiadał osiem katedr: 1) Historii 
Prawa Kościelnego w  Polsce; 2) H istorii Źródeł i L iteratury Pra­
wa Kanonicznego; 3) Prawa Rzymskiego; 4) K ościelnego Prawa  
K arnego i Postępowania Karnego; 5) K ościelnego Prawa C yw il­
nego; 6) Procedury K ościelnego Prawa Cywilnego; 7) K ościelne­
go Prawa Publicznego i M iędzynarodowego; 8) Państwowego Pra­
wa Cywilnego.

Zajęcia na W ydziale Prawa Kanonicznego zaczęło na wstępie  
trzech sam odzielnych pracowników naukowych: Ks. Dziekan prof. 
Biskupski, Ks. Prof. Myrcha, i zastępca profesora Ks. Dr Su- 
bera, pełniący również funkcję prodziekana. Z W ydziału Teologii 
U niw ersytetu Jagiellońskiego Katedrę Historii Prawa K ościelne­
go w  Polsce objął ks. prof. dr Piotr Bober, który jednak zmarł 
nagle w 1955 roku. Podobnie ks. prof. dr Jan Krzem ieniecki z 
tam tejszego W ydziału nie m ógł podjąć zajęć na W ydziale z po­
wodu słabego stanu zdrowia i zmarł w  1956 roku.

Nie udało się n iestety  obsadzić od razu w szystkich katedr. Z sa­
m odzielnych pracowników nauki ks. dziekan Biskupski kierował 
Katedrą K ościelnego Prawa C yw ilnego, wykładając głów nie prawo  
m ałżeńskie. Katedrą K ościelnego Prawa Karnego i Postępowania  
Karnego kierow ał ks. prof. Marian Myrcha, wykładając obok pra­
wa karnego również norm y generalne. K ierownikiem  K atedry 
H istorii Prawa K ościelnego w  Polsce był ks. prof. Piotr Bober, 
który — jak wyżej wspom niałem  — zmarł 3. XI. 1955 roku. K ie­
rownikiem  K atedry Historii Źródeł i Literatury Prawa Kanonicz­
nego był ks. dr Ignacy Subera, który po śmierci ks. prof. Bobera 
objął kierownictwo K atedry H istorii Prawa K ościelnego w  P ol­
sce, zachowując opiekuństwo K atedry Historii Źródeł do roku 
1967 i wykładając przedm ioty obu katedr. N iechętnie przyjąłem  
kierow nictw o K atedry Historii Prawa Kościelnego w  Polsce, zna­
jąc wagę tego przedmiotu. Uczęszczając na seminarium prof. 
Jakuba Sawickiego zrozumiałem wielką potrzebę zajęcia się tą 
dyscypliną prawa — prawa partykularnego Kościoła w  Polsce, 
którego szkołę stworzył prof. Abraham, a kontynuowali m. im. 
Zachorowski, U lanowski, Kutrzeba, Silnicki czy Vetulani. S łu­
szne było stanowisko prof. Sawickiego, że prawo to mogą opra­
cować tylko Polacy, mając u siebie olbrzymią bazę m ateriałową  
w  postaci źródeł archiwalnych. Toteż można się cieszyć, że z te­
go zakresu zebrało się do dzisiaj przy wspomnianej katedrze oko­
ło 70 prac m agisterskich i 25 doktorskich. Może się to wydawać 
mało, ale wśród przyczyn wskazać można na brak wystarczającej 
znajomości łaciny u studentów, zwłaszcza świeckich, brak zna­
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jom ości paleografii, rozwinięcia tematu, w yjaśnienia zagadnienia 
i  interpretowania źródeł, aby stworzyć syntezę w formie mono­
grafii. Nie brak jednak również w ykonanych prac twórczych, a 
niek iedy naw et odkrywczych.

Dnia 1. I. 1967 kierownikiem  Katedry Historii Źródeł zastał
o. prof. Joachim Bar, w ykładając prawo zakonne. Przy katedrze 
tej przez szereg lat prowadziła zlecone w ykłady z paleografii ła ­
cińskiej wybitna znaw czyni tego przedmiotu prof. Jadwiga Kar- 
w asińska z PAN. Katedra Procedury K ościelnego Prawa C yw il­
nego wakowała do roku 1970, a w ykłady prowadził ks. dr Szafrań­
ski, najpierw jako adiunkt, później zastępca profesora i w końcu 
jako starszy wykładowca. W roku 1970 w łaściw e kierow nictw o tej 
katedry objął po swej habilitacji obecny dziekan naszego W y­
działu — ks. prof. Tadeusz Pawluk. Podobnie długo czekaliśm y na 
kierow nictw o w  Katedrze K ościelnego Prawa Publicznego i  M ię­
dzynarodowego — w ykłady jako zastępca profesora prowadził 
ks. dr Bernard Filipiuk w  latach 1956— 1963. W 1971 roku k ie­
rownikiem  tej katedry został obecny prorektor ATK —  ks. prof. 
R em igiusz Sobański. Również stanowisko kierownika K atedry  
Prawa Rzymskiego mimo w ielu  starań wakowało. W ykłady zle­
cone prowadził prof. Edward G intowt z U niw ersytetu W arszaw­
skiego w latach 1954— 1961, a od tego roku w ykłady zlecone pro­
wadził prof. Henryk K upiszewski, który obecnie za zgodą Ministra, 
otrzym awszy pół etatu, objął kierownictwo Katedry. Ósmą i ostat­
nią Katedrę Państwowego Prawa Cywilnego jako jej kierownik  
objął zastępca profesora dr Jerzy Ignatowicz, który prowadził za­
jęcia do roku 1960, przenosząc się do Lublina do U niw ersytetu  
C urie-Skłodowskiej. W ykłady zlecone prowadził potem m ecenas 
dr Stanisław  Kołodziejski. Katedra nie m iała swego kierownika aż 
do roku 1972, kiedy objął ją prof. Zygmunt Izdebski. Następny 
wakans rozpoczął się w roku 1975. Przy katedrze tej prowadzą 
w ykłady od roku 1969 prof. Andrzej Stelm achowski, prof. M ie­
czysław Nieduszyński i docent dr Dybowski.

W ydział m iał też oczywiście sw oich pracowników pomocniczych: 
ks. dr Bolesław Filipiuk — adiunkt, później zastępca profesora, 
ks. dr W ładysław Szafrański — również później zastępca profesora 
i ks. dr M irosław Szegda — dzisiaj docent. Nie podaję dalszych  
pomocniczych pracowników inauki, gdyż ich na początku 'nie m ie­
liśm y. Studenci m usieli wpierw ukończyć studia i zdobyć stopnie 
naukowe. Spośród studentów, którzy ukończyli W ydział, naukę 
prawa zaczęli uprawiać i pogłębiać ks. dr Marian Fąka — dzi­
siaj docent, o. Ferdynand Pasternak — dzisiaj docent i ks. Ta­
deusz Pawluk — dzisiaj profesor i dziekan W ydziału.

N ow y etap działalności W ydziału zaczął się w  roku 1968, kiedy  
po opracowaniu now ego programu studiów i podziale W ydziału



na kierunki istniejące do dzisiaj i po uzyskaniu zgody M inister­
stwa na rekrutację kandydatów św ieckich po uzyskaniu m atury —  
zaszła potrzeba zaangażowania nowych w ykładow ców  do różnych  
przedmiotów prawa cyw ilnego. Wśród nich zaangażowano w yb it­
nych znawców przedmiotu, ale ci n ie posiadając koniecznych kw a­
lifikacji do uzyskania tytułu sam odzielnych pracowników nauki, 
a tym  samym prowadzenia prac m agisterskich i doktorskich, b yli 
kadrą czasową. Wśród nich w ykłady zlecone prowadzili: mgr A n­
toni Szabrański, m gr W ładysław  Krąkowski, mgr B ogum ił Budka. 
Najdłużej prowadził zajęcia zlecone, wykładając prawo admini­
stracyjne i finansowe m gr Szabrański.

W ydział Filozofii Chrześcijańskiej otrzymał wcześniej zgodę na 
rekrutację kandydatów św ieckich po maturze. Przyczyną tych  
starań była cc&az niższa liczba księży studentów. W ystarczy po­
wiedzieć, że na naszym W ydziale Prawa K anonicznego m ieliśm y  
jednego roku aż jednego tylko studenta od pierwszego roku stu­
diów aż do zdobycia m agisterium . W łaśnie to niepokojące zja­
w isko zmusiło nas do rozszerzenia programu studiów, głów nie  
w  dyscyplinach prawa św ieckiego i rekrutowania kandydatów  
św ieckich po maturze, którzy byli i są dzisiaj zobowiązani do pię­
cioletnich studiów, uzupełniając w  pierwszych latach studiów za­
rys nauk filozoficznych i teologicznych. N apływ kandydatów 'był 
ogromny, tak że sami w yznaczyliśm y sobie limit: — do 33 studen­
tów świeckich. W roku 1971 M inisterstwo ograniczyło lim it na 
naszym  W ydziale do 10 osób. Ta ogólna reorganizacja studiów  —  
po uprzednim oddaniu gimnazjum księży m arianów do dyspozycji 
Księdza Prymasa — i zwiększona liczba studentów w ym agały  
pomnożenia sal wykładow ych, wskutek czego i nasz W ydział utra­
cił częściowo swój w łasny kąt. Później jednak otrzym aliśm y dalsze  
punkty w ykładowe w  Śródm ieściu W arszawy, co trochę zm niej­
szyło panującą ciasnotę.

Z żalem opuszczaliśmy gmach U niw ersytetu W arszawskiego, 
choć po wojnie nie m ieliśm y tam  żadnych sal wykładow ych, a je­
dynie biura dziekanatu. Gościło nas jednak bardzo serdecznie 
M etropolitalne Sem inarium  Duchowne, użyczając dużą salę i m niej­
sze pomieszczenia. Na Bielanach lękiem  napawał nas w idok gru­
zów i zniszczonych budynków, wym agających w ielk iego i długo  
trwającego remontu. Toteż natychm iast podjęliśm y starania o in n y  
obiekt w  m ieście, aby być bliżej bibliotek i archiwów. Staraliśm y  
się m. in. o odzyskanie konw iktu W ydziału Teologicznego na na­
rożniku ulic Krakowskiego Przedm ieścia i Traugutta, który to  
gmach po wyprowadzeniu się W ydziału M atematyki szybko za­
gospodarowała Filozofia, przenosząc się z Pałacu Kultury. Pozo­
stały w ięc Bielany z zapewnieniem  M inisterstwa odbudowania 
ruin. M ieliśmy już dokładne p lany budowy, lecz do ich realizacji
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nie doszło. W znowiono tę m yśl w latach siedem dziesiątych. Nega­
tyw n e odcziicia rekom pensowane były  w  pew nym  stopniu przez 
inne duże osiągnięcia, jak np. prawa nadane Akademii, a w  tym  
i  naszemu W ydziałowi, co dawało niezależność. M ieliśm y w łasnego  
rektora, w łasne dobrze zorganizowane W ydziały i co najw ażniej­
sze — własną administrację i w łasny budżet. To pozw oliło nam  
też angażować personel naukowy, adm inistracyjny i biblioteczny. 
Jako dziekan W ydziału uprosiłem w roku 1969 i zangażoiwałem na 
W ydział prof. Stelm achowskiego, prof. Izdebskiego, docenta Stom ­
mę i docenta Dybowskiego, którzy m ogli już przygotować do uzys­
kania dyplom ów zbliżających się do końca studiów naszych stu­
dentów na seminariach m agisterskich i doktorskich.

W ydział otrzymując coraz więcej pracowników samodzielnych, 
którzy po studiach na innych uczelniach polskich (KUŁ) czy za­
granicznych (Rzym) u nas się habilitow ali, podnosił swój poziom  
dydaktyczny i naukowy, dzięki czemu stał się znanym w  św iecie  
i  cenionym  ośrodkiem nauk prawnych.

M y seniorzy z dumą patrzym y na w ielu  naszych absolwentów  
i cieszym y się, że trudy tw orzenia i organizowania W ydziału dały  
upragnione w yniki, dzięki czemu W ydział nasz może dostarczać 
dziś K ościołowi i Państwu kanonistów o w łaściwej form acji praw­
niczej. Pam iętam y dobrze, w jakich warunkach lokalnych m usie­
liśm y rozpoczynać pracę w  1954 roku. Znamy też plany budowy  
now ych gmachów Akadem ii, co pozwala żywić nadzieję, że  w  lep ­
szych warunkach W ydział nasz jeszcze owocniej pełnić będzie po­
w ierzone mu przez Opatrzność zadanie.


